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Onego czasu rzekł Jezus do Śwych uczniów: 
Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków, którzy 
do was przychodzą w odzieniu owczem, a we- 
wnątrz są wilcy drapieżni. Z owoców ich po- 
znacie ich. Ażaliz ciernia zbierająłjagody winne, 
albo z octu figi? Tak wszelkie drzewo dobre 
owoce dobre rodzi, a złe drzewo owoce złe ro- 
dzi. Nie może drzewo dobre owoców złych ro- 
dzić, ani drzewo złe owoców dobrych rodzić. 
Wszelkie drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, 
będzie wycięte i w ogień wrzucone. A przeto 
z owoców ich poznacie ich. Nie każdy, który 
mówi: Panie, Panie! wnijdzie do Królestwa nie- 
bieskiego, ale który czyni wolę Ojca Mego, który 
jest w niebiesiech, ten wnijdzie do Królestwa nie- 
bieskiego. 
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Nauka: Na baczność! 


(Garść refleksji na tle liturgji mszalnej z VII niedzieli 
po świątkach) 


Jednem z niewypowiedzianych dobrodziejstw 
chrześcijaństwa jest to, że nauczyło ono ludzi 
zbawiennego krytycyzmu. Powiedzenie to może 
się komu wyda śmiałem i paradoksalnem wobec 
tego, że chrześcijaństwo zasadza się na wierze, 
pokorze i posłuszeństwie, czyli na takich cnotach, 
które zdają się "wyklucza: z góry wszelką myśl 
niezależną i wszelką śmiałą rzeczową opozycję 
i krytykę. A jednak prawdą jest, że tożsamo 
chrześcijaństwo nauczyło ludzkość odróżniania 
złota od blichtru, rzeczywistości od pozorów, 
prawdy od fałszu. Ewangelja na drodze życia 
ludzkiego poustawiała liczne drogowskazy, po 
brzegach oceanu życiowego pozapalała ognie, 
które pozwalają orjentować się w oceanie praw- 
dziwych walorów umysłowych i etycznych. 


Takim drogowskazem jest także słowo, któ- 
re w tę niedzielę rozbrzmiewa po całym świecie 
katolickim. „Miejcie się na baczności przed fał- 
szywymi prorokami!*. Jakżeby dobrze było, gdy- 
by hasło to rozniosło się po całej kuli ziemskiej 
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nie tylko na falach radjowych, lecz także weszło 
w dusze i serca ludzkie i uczyniło je znowu mi- 
strzami w sztuce przedewszystkiem autokrytyki! 
Bo fałszywi prorocy grasują najpierw w nas sa- 
mych. Samolubstwo, chciwość, próżność, namię- 
tność, — oto ich imiona. 


W jakiem że to fałszywem świetle fałszywi 
ci prorocy przedstawiają nam świat i rzeczy jego! 
Czego oni nam nie każą uważać za prawdziwe, 
piękne, dobre, szlachetne, wzniosłe, pożądania 
godne! Nie okiełzana i surową pracą nad sobą 
nie opanowana wyobraźnia jakież złudne miraże 
nie wyczarowuje przed oczyma dziecka tej zie- 
mi! „Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków!" 
rozbrzmiewa ostrzegawczy głos Chrystusa i każe 
dobrze oglądać te walory, żebyśmy się po nie- 
wczasie nie musieli przekonać z gorzkim żalem, 
żeśmy za lichy liczman poświęcili prawdziwej war- 
tości. 

A dokoła nas czy wymarli może fałszywi 
prorocy? Gdyby tak było, to nie 'opłakiwaliby- 
śmy tylu nieszczęsnych ofiar ślepej wiary w 
zbawczą moc złudnych frazesów, któremi świa- 
domi ich fałszu handlarze nie przestają szafować 
hojnie, aż nadto hojnie! Wszak wystarczy nie- 
raz jedno puste hasło, rzucone w bezkrytyczne 
masy, żeby masy te jakimś owczym porwane pę- 
dem, pędziły za prorokiem, choćby i na złama- 
nie karku. ając na ustach złote słowa o wol- 
ności, o prawach człowieka o raju na ziemi, o 
sprawiedliwość: t jak one tam jeszcze brzmią, 
prorocy ci ze zimną krwią zakuwają swe nieszczę- 
sne -ofiary w żelazne kajdany, niewolnikami je 
czyniąc swoich idei i swoich celów. A gdy po- 
tem oszukani, poznawszy, że padli ofiarą wyrafi- 
nowanego oszustwa, przychodzą upomnieć się 
i użalić swe krzywdy, to w najlepszym razie usły- 
szeć mogą owe osławione słowa, któremi pewien 
symdrjon „proroków“ potraktował jedną ze swych 
ofiarl* A cóż nas to obchodzi? To już twoja 
sprawa jest, jakby się wydostać z matni!* 

To też każdy, kto dopomaga do tego, żeby 
Ewangelja stała się znowu zaczynem powszed- 
niego chleba ludzkości, ze swoją przestrogą 
„Baczność na fałszywych proroków“! dopomagają 
do czynu naprawdę kulturalnego, bo budzi zdro- 
wy krytycyzm, uczy jasności poglądów, wyrazisto- 
ści pojęć, wyrabia czujność sumienia, strzeże praw 
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Ideał jakich mało, 


Na drzwiach jednej z oberż na Riwierze 
włoskiej umieścił właściciel tej gospody nastę- 
pujące, oryginalne zawiadomienie: „Pamiętajcie 
że cztery pełne szklanki, to litr. Dwa litry wy- 
wywołują pijaństwo, a pijaństwo doprowadza do 
sprzeczek, sprzeczki do kłótni, kłótnie do bija- 
tyk, bijatyki do sądu, a z sądu idzie sie do wię- 
zienia, ważywszy to wszystko wstępujcie w pro- 
gi tej gospody bez obawy, jeżeli pragniecie pić 
umiarkowanie, płacić uczciwie, wyjść w usposo- 
bieniu przyjaznem i wrócić spokojnie do domu“, 


Lwica pożarła Nerona. 


W sądzie rzymskim odbywa się obecnie in- 
teresujący proces, wytoczony właścicielowi i dy- 
rektorom włoskiego przedsiębiorstwa kinemato- 
graficznego, tudzież dwu niemieckim pogromcom 
zwierząt z ogrodu zoologicznego w Rzymie. Akt 
oskarżenia pociąga ich do odpowiedzialności za 
śmierć aktora, który w czasie wykonywania fil- 
mu został pożarty przez lwicę. Rzecz rozgrywa- 
ła się w Rzymie przed trzema laty. W ogrom- 
nym cyrku wybudowanym specjalnie w tym ce- 
lu naśladującym starożytne Colosseum, 18 lwów 
i lwic miało pożreć gromadę ludzi, w scenie, 
przedstawiającej męczeństwo pierwszych chrześ- 
cijan w Rzymie. Jedna Z lwic wzięła widocznie 
na serjo swoją rolę kinową, zamiast jednak rzu- 
cić się na aktorów, grających rolę pierwszych 
chrześcijan, wskoczyła na podjum cesarskie i 
wpadła w grupę aktorów, z których jeden przed- 


stawiał Nerona. Wszyscy reprezentanci „loży 
cesarskiej“ zdołali umknąć przed niebezpiecznem 
zwierzęciem. Nieszczęśliwy jednak Neron padł 
ofiarą zabójczych szponów lwicy. Gdy przybyli 
na miejsce walki z lwicą dwaj pogromcy nie- 
mieccy Schneider i Mertz, aktor Augusto Palombi 
personifikujący cezara Nerona, był już pożarty 
przez lwicę. Rodzina jego wytoczyła proces dwu 
pogromcom niemieckim, oskarżając ich o nied- 
balstwo i zaniedbanie swych obowiązków, dalaj 
dyrektorowi przedsiębiorstwa filmowego, Gabrje- 
lowi D'Annunzio i właścicielom kina, Baratollo 
Ambrosio. 
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Wesoły kącik 


Ogłoszenie. 

Niniejszem ostrzegam wszystkich, że kto- 
kolwiek mej żonie, która uciekła odemnie, uła- 
twi powrót do domu, tego natychmiast zas kar- 
żę do sądu o naruszenie spokoju domgwega: 

s. 
Ostatnia recepta. 

— Wszystkie miejsca kąpielowe, które m 
pan polecił, panie konsyljarzu, nic mi nie po- 
mogły. 

— To może zwróci się pani do biura po- 
średnictwa małżenstw ? 

Zawód. 

— A czem ty masz zamiar zostać? 

— Nauczycielem ! 

— A czy masz do tego potrzebne studja? 

— To nie. ale lubię wakacje. 


Gazety rozpisy- 
wały się w osta- 
tnich czasach oka- 
tastrofalnym wyle- 
wie rzeki Missisipi 
Wielkie obszary ro- 
dzajnej ziemi zosta- 
ły zalane wodą. 
Nie odbyło się bez 
ofiar w ludziach. 
Szkody wyrządzo- 
ne przez wylew są 
olbrzymie. Zbiera- 
no dątki na całym 
nieomal świecie na 
ofiary katastrofy. 
W pierwszym rzę- 
dzie przyszła z po- 
mocą ofiarom — 


własna Ojczyzna 
— Stany Zjedno- 
czone. Sekretarz 


handlu (wielki 
przyjaciel Polski), 
Hoover, udał się 
na -tereny zalane 
wodą, ażeby tam 
rozdzielać dorażne 
zasiłki, oraz badać 
tamy Mississipi.. 
Tam dokonano je- 
dnak zamachu na 
osobę Hoovera... 
Hoover jednak ocalał. 


Hoover sekretarz handlu na. 
którego dokomano zamao hu.. 


Teren zalany wylewem 


